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ETOS KATOLIKÓW POLSKICH 
W ŚWIETLE DZIAŁAŃ UZNANYCH ZA WAŻNE 

W OKRESIE LAT 1973—1981
A rtykuł ten  jest kontynuacją poprzedniego pt. In dyw idu a ln e działania  

ka to lik ó w  polsk ich  w  okresie  przem ian  społecznych  1973— 1981— 1982, opubli­
kow anego w  Collectanea Theologica 57/1987/z. 4, 163— 174. Pokazano w  nim  
różnicę m iędzy latam i ’73, ’81 i ’82. Obecnie pokażem y ogólny w zrost „du­
chow y” Polaków  ’81 w  porów naniu z r. ’73.

Pobieżne naw et obserw acje życia w skazują na trafność znanej form uły: 
A gere sequ itu r esse. Faktycznie pom iędzy działaniem  człow ieka a nim  sam ym  
zachodzi ścisły  zw iązek. N a podstaw ie tego, co człow iek czyni, czym  się zaj­
m uje, m ożna w nioskow ać, kim  on jest, do czego zmierza, czego nade w szystko  
poszukuje, to znaczy jaki jest jego etos, a tym  sam ym  jaki jest etos społe­
czeństwa. Przez etos będę rozum iał działania podejm owane przez poszczególne 
osoby określonej zbiorow ości katolików  oraz ich sposób m yślenia  zw iązany  
z tym i działaniam i. Tak pojm ow any etos byw a w  skrócie określany „stylem  
życia” lub dom inującą cechą system u kulturow ego danego społeczeństw a >.

W naszym  przypadku dla zbadania etosu zbiorow ości tak zw anych „nie­
dzielnych katolików ”, to znaczy będących na M szy św . w  n iedzielę, posłużono 
się m etodą w ażnych działań życiow ych, ostatnio przez nich podjętych, to zna­
czy w  ciągu roku licząc od term inu w ypełn ian ia  ankiet. A nkiety  w ypełniano  
w  1973 i 1982 r. Założono, że takie działania rzeczyw iście w ystępują w  ich ży­
ciu i nadają mu określony kształt, a niekiedy rozstrzygają o jego całościow ym  
profilu. Zgodnie z ogólnym  schem atem  stosunków  ludzkich: osoba—rzecz, oraz 
osoba—o so b a 2, podzielono je na te, które dotyczyły św iata rzeczy, oraz na 
te, które dotyczyły osób, by zorientow ać się, co dla ów czesnych P olaków  było  
w ażniejsze: spraw y m aterialne czy osobowe, „m ieć” czy „być”, nad czym  się 
przede w szystk im  zastanaw iali i w  czym  upatryw ali głów ne kryterium  dobra 
w łasnego i wspólnego?

P ostaw ione w yżej pytania posiadają sw oją w ym ow ę moralną. Wiadomo, że 
gdy społeczeństw o nadm iernie koncentruje sw ą uw agę na sprawach m aterial­
nych i zam yka się g łów nie w  kręgu św iata rzeczy, w ów czas nieuchronnie 
zm ierza do praktycznej m aterializacji sw ego życia, do uznania prym atu rze­
czy nad osobą, do utraty um iejętności dostrzegania człow ieka przed rzeczami, 
to znaczy do cyw ilizacji m aterialistycznej. C yw ilizacja ta prowadzi do degra­
dacji osobow ej natury człow ieka i do tego, że przegryw a on ·— jak to przy­
pom niał nam  Jan P aw eł II ·— w łasne człow ieczeństw o, w łasne sum ienie, w łas­
ną godność, a naw et perspektyw ę życia w iecznego 3. N atom iast gdy społeczeń­
stw o koncentruje się przede w szystk im  na sprawach osobow ych, w ted y  u- 
znaje, że człow iek jest nade w szystko osobą, uzyskuje um iejętność dostrzega­
nia człow ieka przed rzeczam i, realizuje zasadę prym atu osoby nad rzeczami. 
W szystko to stwarza dogodne w arunki dla rozwoju kultury.

Zatem  tak dobrany przez nas przedm iot i kierunek badań w ydaje się 
głów nie m ów ić o tw orzeniu się etosu społecznego, o pew nej tendencji do 
tw orzenia określonej hierarchii w artości istotnej dla uładzenia elem entów
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kultury ludzkiej, służącej rozw ojow i jednostki i społeczeństw a lub też do ich  
degradacji.

P oniew aż autorow i zależy na pokazaniu zw iązków  istn iejących m iędzy  
sferą zjaw isk ogólnospołecznych a rozw ojem  etosu społecznego badanych przez 
nas Polaków  ’73 i ’81, ich sposobu m yślenia i postępowania, stąd bierze się 
potrzeba choćby krótkiej charakterystyki tych  okresów  i zachodzących w ów ­
czas przeobrażeń. Zacznijm y od charakterystyki 1973 r.

W iadomo, że era rządów W ładysław a Gom ułki zakończyła się tragedią  
Grudnia 1970 r. Na jego m iejsce przyszedł Edward Gierek, który ■— zdaniem  
prof. Z bigniew a Landaua — „rozpoczął działalność w  sposób zbliżony do sw e­
go poprzednika. N astaw ił się przede w szystkim  na pozyskanie społeczeństw a, po­
w ażnie już zrażonego do pow tarzających się błędów  w  system ie rządzenia kra­
jem ” 4. Skrytykow ał politykę sw ego poprzednika. N astępnie „proklam ował 
zerw anie z forsow aniem  rozwoju gospodarczego kosztem  bieżących potrzeb  
ludności. O biecyw ał odczuw alny i szybki w zrost stopy życiow ej. /.../  Zapew ­
n iał reform ę gospodarki” 5. Z apow iedział uprzyw ilejow anie w  zakresie zaopa­
trzenia w  artykuły spożyw cze i przem ysłow e dobra konsum pcyjne ·. „Starał się 
o pozyskanie w yższego aparatu partyjnego i rządowego. W prowadził różne 
przyw ileje dla członków  sw ej ekipy i dla ich rodzin. Tworząc w izję społe­
czeństw a konsum pcyjnego, zasadniczo różną od w izji sw ego poprzednika — 
sam  dał się urzec tej w izji, co przejaw iało się w  budow ie w illi, ich bogatym  
w yposażeniu itd. Brak ham ulców  ze strony Gierka spow odował, że i n iektórzy  
inni funkcjonariusze partyjni i rządow i uw ażali się za upraw nionych do 
pójścia jego śladem . B yła to form a korum pow ania ludzi w  celu uzyskania ich  
pow olności i w ierności” 7.

P ierw sze trzy lata rządów  okazały się pom yślne ze w zględu na w ysokie  
plony w  rolnictw ie, spore rezerw y dew izow e zużyte na im port artykułów  kon­
sum pcyjnych oraz koniunktura św iatow a, ułatw iająca otrzym yw anie kredy­
tów  w  krajach k ap ita listyczn ych 8. „Splot tych  w arunków  kierow nictw o po­
traktow ało n ie  jako pom yślny i szczęśliw y przypadek, ale jako w ynik  w łaści­
w ego wyboru kierunku polityk i gospodarczej” 9. N astępnie w szczęto nazbyt 
forsowną politykę uprzem ysłow ienia i rozw oju kraju, co w  języku propagan­
dy sukcesu określano jako budow ę „drugiej P olsk i” le. D okonyw ano tego  
przede w szystk im  w  w yniku zaciągania kredytów  na in w esty c jeu . Próby 
utrzym ania w ysokiego tem pa rozw oju gospodarczego oraz w zrostu stopy  
życiow ej zakończyły się fiaskiem . Już od 1974 r. zaczynało się życie na kredyt. 
W krótce doszło do załam ania życia gospodarczego i narastającego n iezadow o­
lenia społecznego. G ierkowska w izja społeczeństw a konsum pcyjnego defin i­
tyw nie zakończyła się w ielk im  protestem  robotniczym  w  sierpniu 1980 r. Jego  
rezultatem  było podpisanie um ów  społecznych pom iędzy rządem  a strajkują­
cym i w  Gdańsku, w  Szczecinie, a w  końcu w  Jastrzębiu.

Rok 1981 był okresem  narastających konfliktów  pom iędzy w ładzą a spo­
łeczeństw em . Społeczeństw o chciało w ie le  i szybko osiągnąć. N atom iast w ła ­
dza nie chciała, by dem okratyzacja przeradzała się w  anarchię, oraz nie m iała  
rezerw  gospodarczych, by zaspokoić żądania.

W prezentow anym  tekście, porównując w yn ik i sw ych  badań „niedziel­
nych katolików ” la t 1973 i 1981, autor najpierw  skoncentrow ał się na próbie 
syntetycznego opisu zm iany w  zakresie przedm iotu działania respondentów,
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4 Z bigniew  L a n d a u ,  E tapy ro zw o ju  P olsk i L u dow ej, Przegląd H isto­
ryczny 78 (1987) 240.

s T am że, 241.
6 Tam że.
7 T am że, 242
8 T am że.
9 T am że.
19 T am że, 243.
11 Tam że.
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jego m otyw ów  zasadniczych i celow ościow ych, oraz kształtow ania w spom nia­
nych m otyw ów  w  zależności od przedm iotu działania. W drugiej zaś części 
artykułu scharakteryzow ał zm iany w  zakresie zainteresow ań ów czesnych P o­
laków  w  oparciu o ich w ypow iedzi, które mają cechy autentycznej i żywej 
dokum entacji społecznej. R espondenci ujaw niają w łasnym  językiem  sw oje  
zdarzenia i sytuacje oraz pozw alają nam  śledzić zachodzące w ów czas zm iany.

X. Zm iana etosu społecznego P olaków  ’73—’81
Zacznijm y od om ów ienia zm ian etosu w  zakresie przedm iotu działania.

Z m i a n a  p r z e d m i o t u  d z i a ł a n i a  P o l a k ó w  ’73—’81

Z apytajm y nad czym  przede w szystk im  zastanaw iali się Polacy ’73 i ’81, 
czym przew ażnie się in teresow ali i czym  żyli, co było dla nich w ażniejsze: 
spraw y m aterialne czy osobowe?

Tab. 1. Zm iana przedm iotu działania jako charakterystyka  
tendencji do zm iany hierarchii w artości w  latach 1973— 1981

Rok
Przedm iot działania 1973 1981

N =  100%
288 210

w  odsetkach

— m aterialny 29 21
— osobow y 71 79

w  tym  tyczący:
— w łasnej osoby 28 14
— innej osoby 43 65

Ogółem 100 100

N iezależnie od zm ian w  czasie badani katolicy preferow ali problem y oso­
bow e zw łaszcza tyczące innych osób. Jednakże w  tym  zakresie dokonały się 
pew ne zm iany w  Polsce na początku la t 80-tych w  porów naniu z początkiem  
lat 70-tych. I tak Polacy ’73 byli bardziej zainteresow ani spraw am i m aterial­
nym i niż Polacy ’81, co — jak m ożna sądzić — w iązało się z pew nym  oży­
w ieniem  ów czesnej gospodarki o,raz G ierkowską w izją społeczeństw a konsum p­
cyjnego. Rok 1981 przyniósł w zrost zainteresow ania spraw am i osobowym i. 
Fakt ten łączył się z logiką w ydarzeń początku la t 80-tych, to znaczy z otw ar­
ciem  na innych ludzi, g łów nie pod w pływ em  legalnego istn ien ia  i działania  
NSZZ Solidarność. Ponadto na plus społeczeństw a początku lat 80-tych trzeba  
odnotow ać fakt, że zainteresow anie w łasną osobą znalazło się w ów czas na 
drugim planie i zm alało dw ukrotnie w  porów naniu z 1973 r. Z ainteresow anie  
zaś innym i osobam i w zrosło o 22°/« z racji w yżej w ym ienionych.

Z m i a n a  m o t y w ó w  d z i a ł a n i a  P o l a k ó w  ’73—’81

Przejdziem y do drugiego zagadnienia. Jest nim  zmiana m otyw ów  dzia­
łania P olaków  ’73 i ’81. Podziału tych  m otyw ów  dokonano w  oparciu o roz­
różnienie m otyw acji zasadniczych i celow ościow ych, w prowadzone do nauki 
przez Leona P etrażyck iego12, a stosow ane w  badaniach em pirycznych przez

12 L. P e t r a ż y c k i ,  T eoria  p ań stw a  i p raw a, W arszawa 1959, t. I, 
24nn.



A. Podgóreckiego 13 oraz innych socjo logów 14. M otyw acja zasadnicza to bez­
pośrednie, m niej lub bardziej autom atyczne czy też bezrefleksyjne odw oły­
w anie się do norm postępowania, wzorów, ideałów  m oralnych jako n iezm ien­
nych, danych raz na zaw sze, nie podlegających dyskusji, od których nie ma 
odw ołania ani uchylania się. Pryncypialność jest charakterystyczna dla spo­
łeczeństw  stabilnych. M otyw acja zaś celow ościow a to odw oływ anie się do 
racji. Polega ona na w ażeniu argum entów  po to, by dokonać w yboru naj­
bardziej racjonalnego i korzystnego w ariantu zachow ania 15.

W punkcie tym  chodzi nam o ukazanie kształtow ania się pryncypialnej 
i pragm atycznej orientacji etycznej w  zależności od zm ieniającej się sytuacji 
ogólnospołecznej.

Tab. 2. Zm iana liczebności m otyw ów  zasadniczych i celow ościow ych  
w  działaniach podjętych w  latach 1973— 1981

1 5 0  ks. TADEUSZ WOŁOSZYN SJ

M otyw y Rok

1973 1981
N =  100% 288 210

w  odsetkach

— celow ościow e 56 40
—  zasadnicze 33 48

Razem 89 88

Uwaga: Sum a m otyw ów  nie w ynosi 100%, poniew aż n ie w szystk ie dzia­
łania  były um otyw ow ane.

W 1973 r., a więci w  okresie pew nego ożyw ienia gospodarczego i zw iąza­
nego z nim  konsum eryzm u, przew ażały m otyw y celow ościow e kosztem  m o­
tyw ów  zasadniczych. Oznacza to, że konsum eryzm  przyczyniał się  do upow ­
szechniania i um ocniania pragm atycznej orientacji etycznej w  społeczeństw ie, 
prow adzącej praw ie z reguły do utylitarnego traktow ania w szystkich  dziedzin  
życia, czyli do k ierow ania się zasadą: „Co m i to daje?”. Zm iany te zacho­
dziły kosztem  tak zw anej pryncypialnej orientacji etycznej.

W 1981 r., to znaczy w  okresie legalnego istn ien ia  i działania NSZZ So­
lidarność, nastąpiło  przesunięcie od m otyw ów  celow ościow ych do m otyw ów  
zasadniczych, czyli od etyk i o orientacji pryncypialnej do etyk i o orientacji

13 A. P o d g ó r e c k i  i inni, P oglądy spo łeczeń stw a  polskiego na m ora l­
ność i praw o, W arszawa 1969, 66—73; t e n ż e ,  P ojęcie  e tyczn e  i ży c ie  sp o ­
łeczne. E tyka globalna, W ięź 20 (1976) nr 9, 3— 12.

14 T. W o ł o s z y n  SJ, D ecyzje  uznane za  w ażn e p rzez  k a to lików  u częsz­
cza jących  na n iedzieln ą  M szę św ., W arszawa 1976, m aszynopis pracy doktor­
skiej w  A rchiw um  ATK; t e n ż e ,  W ażne d ecyz je  „niedzielnych katolików ”, 
Studia Theologica V arsaviensia 19/1981/nr 2,7—27; tegoż autoya nieopubliko- 
w ane w ynik i badań przeprow adzonych w  czerw cu 1982 r., J. M a r i a ń s k i ,  
P o sta w y  m oralno-społeczne m ło d zie ży  p łock ie j, P łock 1984, 44— 65.

15 A. P o d g ó r e c k i  i inni, dz. cy t., 53. D opow iedzm y tu za M. W e -  
b e r e m ,  że racjonalność to dobieranie najbardziej w łaściw ych  środków  pro­
w adzących do określonego celu. Do takiego sposobu poznania i w ydaw ania  
ocen przyw iązyw ał on w ielk ą  w agę. Twierdził, że racjonalność przybiera na  
znaczeniu w e w spółczesnym  społeczeństw ie industrialnym  (por. R. R o b e r t ­
s o n ,  Założenia teoretyczno-m etodo log iczn e, w: Socjologia relig ii. W ybór  
tek s tó w , w yboru dokonał i opracował Franciszek A d a m s k i ,  K raków  1984, 
41; oraz M. W e b e r ,  G eneral Econom ic H istory, C ollier —  M acm illan 1961,207).
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pragm atycznej. Może to oznaczać, że społeczeństw o początku lat 80-tych sta ­
w ało  się społeczeństw em  pryncypialnym . Fakt ten m ógł utrudniać porozu­
m ienie pom iędzy społeczeństw em  a w ładzą i odwrotnie: pom iędzy władzą 

a społeczeństw em .

Z m i a n a  m o t y w ó w  z a s a d n i c z y c h  i c e l o w o ś c i o w y c h  
w  z a l e ż n o ś c i  o d  p r z e d m i o t u  d z i a ł a n i a

Frzedm iot działania ma w ięcej cech zm iennej niezależnej niż m otyw y  
działania. P ow staje pytanie, czy i na ile przedm iot działania w płynął na 
w ybór m otyw ów  zasadniczych lub celow ościow ych tow arzyszących podejm o­
w anym  działaniom .

Tab. 3. Przedm iot działania a m otyw y zasadnicze i celow ościow e  
w  latach 1973— 1981

M otyw y 1 Przedm iot działania

m aterialny osobow y
N==100% .73 .81 .73 .81

85 44 203 166

w  odsetkach

— celow ościow e 80 45 47 39
— zasadnicze 17 16 40 57

Ogółem 97 61 87 96

Uwaga: Suma m otyw ów  nie w ynosi 100®/», poniew aż n ie w szystkie  
działania były um otyw ow ane.

Ogólnie rzecz biorąc, niezależnie od przedm iotu i czasu podejm ow anych  
działań w  społeczeństw ie polskim  —  jak w olno przypuszczać — przew ażało 
m yślen ie  pragm atyczne i tendencja do racjonalnego traktow ania w szystkich  
dziedzin życia w  znaczeniu dróg lub środków  prow adzących do celu.

Spraw y m aterialne niezależnie od zm ian w  czasie zazw yczaj w iązano  
z m otyw am i celow ościow ym i. Może to oznaczać, że w  stosunku człow ieka do 
św iata  m aterialnego dom inuje kalkulacja, pragmatyzm, natom iast m niejsze  
znaczenie m ają tu apele m oralne i ideow e.

W 1981 r., to znaczy w  okresie wzm ożonej pryncypialności, spraw y m a­
terialne znacznie rzadziej w iązano z m otyw am i celow ościow ym i w  porów na­
niu z 1973 r. N astąpił w ów czas znaczny spadek pragm atyzm u w  podejściu  
do spraw  m aterialnych. R ew indykacje m aterialne nie były  w ted y spraw ą  
tak ważną, jak osiem  lat w cześniej. N atom iast w  spraw ach tyczących osoby  
w  1981 r. w  porów naniu z 1973 r. nastąpił spadek m otyw ów  zasadniczych, 
to znaczy pryncypializm u. Stąd m ożna w nioskow ać, że w  dziedzinie życia  
osobow ego i m iędzyludzkiego w iększe znaczenie mogą m ieć apele m oral­
ne i ideow e niż kalkulacja, pragm atyzm .

2. Przykłady

Przejdźm y do zilustrow ania uzyskanych w yników  w  oparciu o opisane 
przez respondentów  w ażne działania życiow e.



Z a i n t e r e s o w a n i a  P o l a k ó w  ’7 3 t y c z ą c e  
s p r a w  m a t e r i a l n y c h  i o s o b o w y c h  (tab. 1)

Spraw y m aterialne dotyczyły w ów czas budow y domu jednorodzinnego, 
kupna sam ochodu, telew izora kolorow ego, pralki, lodów ki, szukania w ygod­
niejszej, lep iej płatnej i m niej odpow iedzialnej pracy, rozryw ek, turystyki 
itp. W ydaje się, iż przytoczone w yżej hasła były w yrazem  czy też odbiciem  
G ierkow skiej polityk i społeczeństw a konsum pcyjnego.

„Decyzja moja dotyczy kupna m ieszkania, które dotąd posiadałem  jako 
lokatorskie. M otyw y za: chęć posiadania w łasnego m ieszkania, wygoda, w iększe  
zabezpieczenie na przyszłość. Z drugiej strony liczyłem  się z pieniędzm i. 
Jednakże fakt ten  nie zm ienił m ojej decyzji, która zapadła dwa m iesiące  
tem u, licząc od w ypełn iania  ankiety. N am yślałem  się siedem  tygodni. Radzi­
łem  żony oraz członków  najbliższej rodziny. Osoby te opow iadały się za m oją  
decyzją. W ykonanie decyzji nastąpiło i n ie  żałuję tego” (mężczyzna, 35— 49 lat, 
1973 r.).

„Przyjąłem  stanow isko kierow nicze, które zaproponowano m i w  przed­
siębiorstw ie. N am ysł trw ał niedługo, bo zaledw ie trzy dni. R adziłem  się żo­
ny oraz osób zaufanych. M otyw  za: w yższa płaca, lepsze w arunki pracy. 
M otyw ów  przeciw  nie było. B yło to rok temu. D ecyzji tej n ie żału ję” (m ęż­
czyzna, 25— 34 lat, 1973 r.).

„Przedm iotem  m ojej w ażnej decyzji życiow ej ostatnio podjętej była  
spraw a w ycieczki dw utygodniow ej do Związku R adzieckiego. Im preza za­
chęcająca. W perspektyw ie m iałem  do zw iedzenia P łw . K rym u oraz paro­
dniow y pobyt nad M orzem Czarnym. Ponadto z ow ą w ycieczką w iązały  się  
nisk ie koszta podróży. M otyw  przeciw: pragnienie spędzenia urlopu razem  
z rodziną, na który czekałem  cały rok; ta rozłąka m nie przerażała. Radziłam  
się m ęża i pojechałam  na w ycieczkę. Pom ogły m i w  tym  m oje dzieci i  naj­
bliższe koleżanki” (kobieta, 50 i w ięcej lat, 1973 r.).

Problem y osobow e zw iązane były z w łasną osobą i inną w  rodzinie lub  
spoza rodziny oraz Boga. D ziałania te w skazują na fakt, iż człow iek  jest nade 
w szystko osobą. O m ówim y je kolejno.

Cechy charakteru oraz postaw y moralne były  w ym ieniane rzadko w  po­
rów naniu z w ykształceniem , to znaczy w yborem  szkoły, k ierunkiem  studiów , 
sam ą nauką, jej kontynuacją lub rezygnacją z niej, studiam i zaocznym i, pod­
noszeniem  kw alifikacji.

„B yłem  w  obejściu szorstki i nierzadko arogancki. M iałem  relacje rzeczo­
w e do ludzi, tzn. traktow ałem  ich w edług pełnionych przez nich funkcji czy 
też w edług zajm owanej przez nich  pozycji społecznej. W czasie rekolekcji 
w ielkopostnych sam  do tego doszedłem , gdyż rekolekcjonista n ie  zw rócił na 
to uw agi. Zrozum iałem , że z tym  nie tylko m nie sam em u jest źle, a przede 
w szystk im  innym  stw arzam  «piekło na ziem i», że poziom  stosunków  m ię­
dzyludzkich jest na bardzo niskim  pułapie. Od pół roku pracuję nad tym, 
by zm ienić się. P ostanow ienie moje realizuję stopniow o. Podjęte zadanie 
jest bardzo trudne, a le  n ie  żałuję m ojej decyzji” (m ężczyzna, 25—34 lat, 
1973 r.).

„Podjąłem  studia zaoczne ze w zględu na doskonalenie zaw odowe. Innym  
m otyw em  był postęp techniczny. O sobiście odczuw ałem  jakiś ogrom ny opór 
i n iechęć do pow racania do nauki. Chcąc jednak dotrzym ać kroku m oim  
kolegom  w  pracy, m usiałem  podjąć studia zaoczne. R adziłem  się żony. W aha­
łem  się przez dwa m iesiące. D ecyzja zapadła rok tem u. N ie żałuję tego” 
(mężczyzna, 35—49 lat, 1973 r.).

Problem y tyczące osoby w  rodzinie

W śród problem ów  zw iązanych z inną osobą w  rodzinie w  1973 r. znalazły  
się takie spraw y jak zaw arcie zw iązku m ałżeńskiego, posiadanie potom stw a, 
w spólnota psychiczna m ałżonków, w ychow anie dzieci, w  tym  po katolicku, 
oraz zaspokojenie potrzeb starszego pokolenia.
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„Zdecydowałem  się na kolejne trzecie dziecko. R adziłem  się żony i w ielu  
osób m ających w ięcej niż dw oje dzieci. N am yślałem  się przeszło trzy m ie­
siące. D ecyzję podjąłem  rok tem u. M otyw y za: chęć «posiadania» następnego  
dziecka, pragnienie żony. M otyw y przeciw: stan zdrow otny żony, trudności 
zw iązane z utrzym aniem  i w ychow aniem . Obecnie nie żałuję m ojej decyzji” 
(mężczyzna, 25— 34 lat, 1973 r.).

„M iałam zam iar odejść od m ęża, ale z uw agi na dziecko zdecydow ałam  
się na pozostanie z mężem , chociaż m nie już z n im  nic nie łączyło: ani zapa­
tryw ania religijne, an i polityczne, ani uczucie. R acje te postaw iłam  na dru­
gim  m iejscu. W podjęciu tej decyzji bardzo m i pom ogła rozm ow a z moją 
m atką. Wiem, że m ałżeństw o nasze jest m ałżeństw em  pro form a, ale chcia­
łam  dziecku stworzyć rodzinę, tzn. żeby m iało m atkę i ojca. D ecyzja ta 
zapadła praw ie rok tem u. N ie w ycofam  jej” (kobieta, 35—49 lat, 1973 r.).

„Matka będąca na rencie inw alidzkiej m ieszkała razem  ze mną, z m oją  
żoną i dziećm i. Otrzym ując now e m ieszkanie m usiałem  podjąć trudną de­
cyzję, czy pozostaw ić m atkę w  sw oim  m ieszkaniu, czy zabrać ją ze sobą, czy 
też dążyć do tego, aby zam ieszkała u zam ężnej córki, posiadającej now e 
m ieszkanie. M otyw  za: trudno byłoby jej prow adzić gospodarstwo domowe, 
gdy została sam a; w  domu siostry mdjej czułaby się obco, gdyż ze szw agrem  
nigdy n ie  m ieszkała, i trudno byłoby się jej przyzw yczaić do now ych w a­
runków. M otyw  przeciw: nie najlepsze stosunki m atki z m oją żoną. Pora­
dziłem  się żony i po w yjaśnieniu  pew nych spraw  w ziąłem  m atkę do siebie. 
Tego, że m atka m ieszka z nam i n ie  żałuję. Było to pół roku tem u” (m ężczy­
zna, 35—49 lat, 1973 r.).

Problem y tyczące innej osoby spoza rodziny w  1973 r. w ystępow ały ra­
czej rzadko. O graniczały się one do grupy koleżeńskiej, sym patii, przyjaciół 
i znajom ych. Zabrakło tutaj spraw  zw iązanych z narodem , państw em  i in ­
nym i instytucjam i lub organizacjam i społecznym i. Być może fakt ten  jest 
sym ptom em  braku autentycznych grup społecznych, do których ów cześni 
Polacy chcieliby należeć.

„Moja decyzja dotyczyła chodzenia z chłopcem . Zaczynając się z nim  spo­
tykać dobrze w iedziałam , że ma on drugą dziew czynę z innej m iejscow ości, 
z którą korespondow ał, lecz w  ukryciu przede mną. Zdawałam  sobie sprawę 
z tego, że któraś z nas m usi ustąpić. I tak się stało. Było to m iesiąc temu. 
Pow iedziałam  mu w szystko i rozstaliśm y się. W tedy w łaśnie odczułam , że 
na tym  chłopcu zaczęło m i zależeć, ale nic już zm ienić n ie  m ogłam . Tylko  
częściow o żałuję tego kroku. W ten sposób nauczyłam  się dużo. Gdy spo­
dobał mi się następny chłopiec, lecz m iał już inną dziew czynę, z m iejsca  
m u spraw ę w yjaśniłam , że nie lubię sytuacji dw uznacznej” (kobieta 
18—24 lat, 1973 r.).

Problem y tyczące Boga

Na ogół pom yślna sytuacja m aterialna w  kraju na początku lat 70-tych  
przyczyniała się do tego, że zainteresow anie religią n ie w ykraczało poza prak­
tyk i religijne, katechizację, duszpasterstw o akadem ickie oraz pielgrzym ki. 
Tych w łaśn ie spraw  dotyczyły podjęte w ów czas w ażne działania życiow e ty ­
czące religii. Zabrakło zagadnień św iatopoglądow ych.

„Przez osiem naście la t życia w  m ałżeństw ie tylko trzy razy odbyw ałam  
spow iedź. D zieci natom iast chodziły i chodzą do spow iedzi co p ierw szy p ią ­
tek. U kryw anie się i rozterki duchow e oraz w reszcie surow y sąd córki, że nie  
w idzi u m nie praktyk religijnych, pom im o częstych uw ag z m ojej strony  
na tem at m ałej u niej żarliw ości w  w ypełnianiu  praktyk religijnych. B ył to 
dla m nie w strząs. Postanow iłam  unorm ow ać sw oje życie religijne. B yło to 
tydzień tem u. Tak dłużej być n ie m oże — pom yślałam . R azem  z dziećm i 
w  pierw szy p iątek poszłam  do spow iedzi. N ie żałuję tej decyzji” (kobieta, 
35—49 lat, 1973 r.).

„Wczoraj m usiałam  podjąć w ażną decyzję: czy iść na religię, czy iść do
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koleżanki, by pisać referat z języka polskiego. Z astanaw iałam  się przez dw ie 
godziny. Radziłam się koleżanki, do której m iałam  pójść. Ona jest ateistką. 
M ówi, że nie w ierzy w  Boga. Pom im o tej ogrom nej różnicy, jaka nas dzieli, 
bardzo jesteśm y zaprzyjaźnione i zgadzam y się w  życiu codziennym . Ona 
w łaśn ie doradziła mi, żebym  opuściła tę jedną katechezę, poniew aż w ażn iej­
sze są lekcje w  szkole. Poszłam  za jej radą. N apisałam  referat, który urato­
w ał m nie od dw ójki na okres. N ie żałuję tej decyzji” (kobieta, 18—24 lat, 
1973 r.).

„Moja w ażna decyzja dotyczyła p ielgrzym ki na Jasną Górę. B ałam  się, 
że nie dojdę, gdyż trw a ona aż dziew ięć dni. N ikogo się n ie radziłam . N a­
m yślałam  się trzy dni. B yło to rok tem u. Doszłam  do celu  i jestem  szczęśliw a” 
(kobieta, 18—24 lat, 1973 r.).

Z a i n t e r e s o w a n i a  P o l a k ó w  ’81 (tab. 1)
Zgodnie z logiką przeobrażeń zachodzących w  Polsce na początku lat 

80-tych zainteresow anie naszych respondentów  skoncentrow ało się na osobie, 
w  tym  głów nie na innej osobie. Zmalało zainteresow anie spraw am i m ateria l­
nym i. Przesunięcia te znalazły sw e odbicie w  podjętych i opisanych indyw i­
dualnych działaniach życiow ych. Zacznijm y od działań tyczących spraw  m a­
terialnych.

Problem y spraw  m aterialnych

Pom im o pogorszających się w ów czas w arunków  m aterialnych społeczeństw a, 
w śród podjętych i opisanych indyw idualnych w ażnych działań życiow ych — 
w  przeciw ieństw ie do 1973 r. — zabrakło tych, które m ów iłyby o szukaniu  
w ygodniejszej, lepiej płatnej i mniej odpow iedzialnej pracy. N ie było też  
m ow y o takich sprawach, jak kupno sam ochodu, m ieszkania, o jego specjal­
nym  w yposażeniu, o turystyce itp. W podjętych działaniach zwracano uw agę  
na przedsiębiorczość, oszczędność, gospodarność, spraw iedliw ość społeczną, 
usługi bezpłatne.

„Działanie m oje dotyczyło rezygnacji z zajm owania dw u dużych poko­
jów  na rzecz rodziny w ielodzietnej. M otyw y za: śm ierć żony, poczucie spra­
w ied liw ości społecznej. W ym ieniłem  te  pokoje na m ały  pokój z kuchenką. Sam  
znalazłem  rodzinę w ielodzietną i zaproponow ałem  jej w ym ianę. Z ałatw iłem  
spraw ę w  odpow iednim  biurze. Było to rok tem u. D ziałałem  spontanicznie. 
Nie żałuję mojej decyzji. N ie radziłem  się nikogo oprócz w łasnego sum ienia” 
(mężczyzna, od 50 la t w zw yż, 1981 r.).

„Obecnie w  Polsce niektórzy praktykują nadm iernie rekom pensaty za 
usługi. Ja z tym  oszustw em  nie m ogę się pogodzić. D latego proponuję w ielu  
ludziom  potrzebującym  bezinteresow ne usługi lub po niższej cenie. B ezintere­
sow ne usługi proponuję tym , których n ie stać na opłacenie. D ecyzję podją­
łem  praw ie rok tem u. M otyw y za: w łasne sum ienie, perspektyw a życia w iecz­
nego. M otyw ów  przeciw  nie było. Podjąłem  moją akcję po bardzo krótkim  
nam yśle. N ikogo się n ie radziłem . N ie żałuję tej decyzji” (m ężczyzna, 35—  
49 lat, 1981 r.).

„Prawie rok tem u założyłem  w arsztat rzem ieślniczy. M otyw y za: sprzy­
jające w arunki pow stałe w  zw iązku z działalnością NSZZ Solidarność, go­
spodarność, pokonyw anie trudności gospodarczych w  kraju. M otyw y przeciw: 
obawa przed w ładzą, braki surow cowe. N am yślałem  się przez dwa tygodnie. 
Obecnie n ie żałuję tego kroku” (mężczyzna, 35—49 lat, 1981 r.).

P roblem y osobow e
Polaków  ’81 charakteryzow ało w iększe otw arcie na drugiego człow ieka, 

co znalazło sw e odbicie rów nież w  opisanych przez nich działaniach. D zia­
łania te dotyczyły w łasnej osoby, a zw łaszcza innej w  rodzinie i spoza ro­
dziny, oraz stosunku do Boga.
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P roblem y tyczące w łasnej osoby:

„Zapisałam  się na studia z dziedziny kultury polskiej na U niw ersytet 
W arszawski. M otyw y za: jestem  z pochodzenia Polką; lubię ten kraj, naród 
polski i jego historię; posiadają one w łasne i n iepow tarzalne piętno. M oty­
w y przeciw: w iek  (m am 27 lat), obawa przed now ym  i nieznanym  środow i­
skiem , rozłąka z rodziną. R adziłam  się koleżanki z NSZZ Solidarność. Było to 
ponad pół roku tem u. N am yślałam  się przez trzy tygodnie. N ie żałuję tej 
decyzji” (kobieta, 25—34 lat, 1981 r.).

„Rzuciłem palenie papierosów  i p icie wódki. B yła to kw estia o podsta­
w ow ym  znaczeniu dla m nie i rodziny. Już parę razy próbow ałem  się od tych  
przyzw yczajeń uw olnić. N iestety, przegryw ałem . Czynniki sprzyjające to po­
jaw ien ie się NSZZ Solidarność i jej działalność. Ludzie, którzy chcą bronić 
w yższych w artości, muszą zdobyć się na w yrzeczenia. D ecyzja m oja była  
skuteczna. P odjąłem  ją około rok temu. N ikogo się nie radziłem . M otyw y  
za: dobro w łasne, rodziny i społeczne. M otyw ów  przeciw  nie było. N ie cofnę 
m ojego postanow ienia” (mężczyzna, 25—34 lat, 1981 r.).

Problem y tyczące innej osoby/w  rodzinie:

Chociaż w  1981 r. w ystąp ił ten  sam  zestaw  problem ów  tyczących rodziny  
co w  1973 r., to jednak noszą one na  sobie piętno typow e dla przem ian da­
nego okresu. Problem y te w iązały się z zaw arciem  zw iązku m ałżeńskiego, 
z posiadaniem  potom stw a, ze w spólnotą psychiczną m ałżonków, z w ychow a­
niem  dzieci, w  tym  po katolicku, oraz z zaspokojeniem  potrzeb starszego  
pokolenia.

„Działanie m oje dotyczyło rodziny. Po rocznym  pobycie za granicą w ró­
ciłam  do domu do rodziny. Było to rok tem u. N am yślałam  się przez dwa 
m iesiące. N ie m iałam  się kogo poradzić. M otyw y za: dobro dzieci, ogromne 
napięcia społeczne w  kraju, nadzieja na lepszą przyszłość. M otyw y przeciw: 
w ygoda, obawa przed negatyw ną reakcją w ładz na pow stanie i działalność 
NSZZ Solidarność. Odczuwam chęć cofnięcia decyzji” (kobieta, 35—49 lat, 
1981 r.).

„Prawie rok tem u pom ogłam  m atce w  uzyskaniu rozwodu. Działałam  
spotanicznie. N ikogo się nie radziłam. M otyw y za: ojciec alkoholik, m atka 
z jego powodu na pew ien czas znalazła się w  szpitalu psychiatrycznym ; m ia­
ła m aksym alnie rozszarpane nerw y; czyniła w szystko, by ojca uratować; jej 
zm agania trw ały  kilka lat; przegrała. M otyw y przeciw: działanie przeciw  w ła ­
snem u ojcu, pew ien  niesm ak, zdrada. Czasem odczuwam  chęć cofnięcia tego, 
co zaszło” (kobieta, 18—24 lat, 1981 r.).

„Zapisałem się do NSZZ Solidarność. Było to praw ie rok tem u. Z asta­
naw iałem  się około dw óch tygodni. B yłem  ostrożny. Chciałem  zobaczyć, kto 
będzie kierow ał tym  zw iązkiem  w  m oim  zakładzie pracy, czy to będą ludzie 
uczciw i, dbający o innych, o dobro w spólne; czy też ludzie popierający k ie ­
row nictw o zakładu w  zam ian — jak dotąd byw ało — za talon na, samochód, 
premie, nagrody, w yróżnienia. M otyw  ostateczny: w ybór uczciw ych ludzi na 
stanow iska kierow nicze w  zw iązku. Oczyw iście, że radziłem  się kolegów , ro­
dziny. N ie żałuję tego kroku” (mężczyzna, 25—34 lat, 1981 r.).

„Podjąłem się k ierow ania komórką organizacyjną w  m ojej instytucji, tzn. 
kierow aniem  laboratorium  paroosobowym . U czyniłem  to na prośbę mego 
zw ierzchnika-profesora, kolegi z gim nazjum . C złow iek ten  darzył m nie za­
ufaniem . W ierzył w  moją fachow ość. Fakt ten m iał m iejsce praw ie rok temu. 
N iestety, pew nego dnia zaproponował mi, bym  donosił mu o tym , co się 
dzieje w  instytucji, jakie panują nastroje. Z m ieniłem  pracę, by ratow ać w ła ­
sne sum ienie. Nikogo się n ie radziłem . D ziałałem  spontanicznie. N ie odczuwam  
chęci cofnięcia m ojej decyzji” (mężczyzna, 50 la t w zw yż, 1981 r.).

„Przed rokiem  postanow iłam  podjąć w alkę ze złem , zw łaszcza w  m iejscu  
pracy. N ie mogę pogodzić się z zakłam aniem , niespraw iedliw ością. Nikogo się 
nie radziłam . M otyw y za: przytoczyłam  w yżej, a oprócz tego w ychow anie
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w yniesione z domu rodzinnego, gdzie uczono m nie być człow iekiem  skrom ­
nym  i uczciw ym . R acji przeciw  nie było. Spraw a była oczyw ista i dlatego nie  
w ym agała nam ysłu. N ie żałuję m ojej decyzji” (kobieta, 35—49 lat, 1981 r.).

Problem y tyczące Boga

D ziałania tyczące stosunku człow ieka do Boga są głęboko zakorzenione 
w  naturze ludzkiej, głębiej n iż  kulturow e, oraz bardziej pierw otne i in tym ­
ne niż w szelk i kontakt społeczny. Są to działania sui generis, czyli nadrzędne 
i nieredukow alne do żadnej innej kategorii zjaw isk otaczającej nas rzeczyw i­
stości. D ziałania te były  bogatsze w  1981 r. niż w  1973 r. Stosunek P olaków  
’81 do Boga był bardziej ożyw iony niż Polaków  ’73. Tutaj bow iem  obok 
w ażnych działań życiow ych tyczących praktyk religijnych, katechizacji, dusz­
pasterstw a akadem ickiego, pielgrzym ek, w ystąp iły  działania tyczące ich sto­
sunku do Boga, jego pogłębienia i ożyw ienia. Pisano o pow racaniu do Boga, 
o pełnieniu funkcji liturgicznych lektora, kantora, m inistranta. Była też m o­
wa o w yborze kapłaństw a. M ówiono o czynnym  udziale w  akcji charytatyw ­
nej, o zaangażow aniu przy budow ie kościoła.

„Postanow iłem  z całą rodziną udać się na pieszą pielgrzym kę do C zęsto­
chow y. Było to rok tem u. N am yślałem  się parę dni. R adziłem  się żony, dora­
stających dzieci, kolegów  z pracy, którzy parokrotnie brali udział w  takiej 
pielgrzym ce. M otyw y za: ogłoszenie parafialne, chęć odśw ieżenia życia re­
ligijnego, a n ie jakieś n isk ie pobudki polityczne, o które niejednokrotnie  
pom awiano pielgrzym ów . M otyw  przeciw: obawa, czy w ytrzym am y jej trudy. 
N ie żałuję tej decyzji. Wiara przeżyw ana razem  z innym i to zupełnie now e  
przeżycia religijne. Uroczystości na Jasnej Górze zrobiły na m nie i mojej 
rodzinie w ielk ie w rażenie” (mężczyzna, 35—49 lat, 1981 r.).

„Zapisałem  się na kursy lektorskie. Było to rok tem u. M otyw  za: za­
chęta ze strony księdza, chęć głoszenia Słow a Bożego, pogłębianie w iedzy  
religijnej. M otyw y przeciw: dodatkow e obow iązki i obciążenie, potrzeba go­
dzenia z obow iązkam i studenckim i. N am yślałem  się dwa dni. Obecnie n ie  
żałuję tego czynu” (mężczyzna, 18—24 lat, 1981 r.).

„Po w ielu  latach praw ie rok tem u w róciłem  do Boga, N am yślałem  się 
dość długo. R adziłem  się Boga i w łasnego sum ienia. M otyw y za: kryzys w ar­
tości św ieckich , ateizm  i indyferentyzm  religijny m i nie odpowiada. M otyw  
przeciw: w ielo letn ie zaniedbania i naw yki. Jednakże pomimo trudności szczę­
śliw ie w róciłem  do w iary katolickiej. Jestem  z tego zadowolony. N ie żałuję 
tego kroku” (mężczyzna, 35—49 lat, 1981 r.).

M o t y w y  c e l o w o ś c i o w e  i z a s a d n i c z e  (tab. 2)

„Miałam do w yboru pracę i m ieszkanie w  Lublinie. Zapewniono m i je ­
den pokój o pow ierzchni 10 m2, wspólną kuchnię. W Radomiu zapew niono  
m i m ieszkanie o pow ierzchni 32 m 2, tzn. pokój z kuchnią oraz lepsze w arunki 
pracy. R adziłam  się męża. N am yślałam  się dwa m iesiące. Było to m iesiąc  
tem u, kiedy w ybrałam  Radom. Tej decyzji n ie żału ję” (kobieta, 35—49 lat, 
1973 r., m otyw acja celow ościowa).

„Zdecydowałam  się na studia zaoczne. Było to rok tem u. M otyw  za: 
chęć studiow ania, w iększe zarobki. M otyw y przeciw: obaw a, czy pogodzę 
obowiązki, dom owe z nauką. R adziłam  się męża. N am yślałam  się długo, w ięc  
argum enty za i przeciw. N ie odczuwam  chęci cofnięcia mojej decyzji” (ko­
bieta, 25—35 lat, 1973, m otyw acja celow ościowa).

„Odrzuciłem propozycję na w yższe stanow isko za cenę ukrycia mojej 
przynależności do NSZZ Solidarność. B yło to około roku tem u. D ziałałem  
spontanicznie. Radziłem  się rodziców i siostry. M otyw y za: lojalność w obec 
NSZZ Solidarność, ratow anie sum ienia, w łasnego przekonania. M otyw y prze­
ciw: awans, który nie w płynął na w ybór mojego indyw idualnego działania.



N ie odczuw ałem  i nie odczuwam  chęci cofnięcia mojego stanow iska” (m ęż­
czyzna, 25—34 lat, 1981 r., m otyw acja zasadnicza).

„Jako brygadzista zespołu roboczego postanow iłem  zm ienić nasz stosunek  
do pracy. D ecyzję tę podjąłem  praw ie rok temu. M otyw y za: konieczność  
uzdrow ienia atm osfery w  zakładzie pracy, prawda, spraw iedliw ość. M otyw y  
przeciw: obaw a przed porażką, przed złym i naw ykam i. W ciąż nad tym  za­
stanaw iam  się i konsekw entnie do określonego celu  zmierzam. Już dużo się 
zm ieniło” (mężczyzna, 35—49 lat, 1981 r., m otyw acja zasadnicza).

Podsum ow anie

Badanie etosu  społecznego w ydaje się znacznie trudniejsze niż badanie 
religijności. Budzi ono w ie le  zastrzeżeń, św iadczą o tym  opinie w ielu  socjo­
logów . N a przykład M aria Ossow ska stw ierdziła  kiedyś z przekąsem , że je­
dynie w  zeznaniach podatkow ych zdarza się w iększy stopień zakłam ania od­
pow iedzi niż w  ankietach dotyczących m ora ln ościł6. N atom iast Jacek K ur­
czew ski tak się w yraził o badaniach etosu politycznego w  latach 70-tych: 
„Gdy w  latach 70-tych socjologow ie rejestrow ali uspokajające w ładzę w ynik i 
badań, uczciw ie przedstaw iali rów nie uczciw ie deklarow ane poglądy ludzi, 
którzy n ie w iedzieli jeszcze, że za chw ilę przeciw  tej w ładzy m asow o w ystą ­
pią. W ystąpili ze w zględu na podstaw ow e, uznaw ane przez siebie wartości, 
takie jak spraw iedliw ość, w olność i n iepodległość, potrzeba praw dom ówności 
i praktykow ania sw oich  przekonań” 17. Jan Szczepański w  ocenie ówczesnych  
badań tyczących etosu politycznego posunął się jeszcze dalej. Recenzując 
książkę W ładysław a Jachera i B olesław a R einera (K u ltu ra  po lityczn a  m ie sz ­
kańców  Ś ląska O polskiego, Opole 1980) stw ierdził: „Ostatnie m iesiące są su­
row ym  testem  dla nauk społecznych w  Polsce, a zw łaszcza dla nauk p oli­
tycznych. Z estaw ienie przebiegu i praw idłow ości w ydarzeń w  tych  
m iesiącach z opisam i spotykanym i w  pracach przedstaw icieli tych nauk poz­
w ala  ocenić, w  jakim  stopniu siatka pojęć stosow anych w  opisie i w yjaśn ie­
niach była odpow iednia i czy badania daw ały podstaw ę do popraw nych prze­
w idyw ań” 1S. Zdzisław  D ąbrowski m ów iąc o w ynikach tyczących m łodzieży  
stw ierdził: „błędna była diagnoza w arszaw skich socjologów  z 1976 roku, iż 
m łodzież przestaje się interesow ać spraw am i ulepszania funkcjonow ania go­
spodarki i państwa, że «ucieka» w  pryw atność, koncentruje się na ak tyw no­
ści w  grupach koleżeńskich i los całego kraju ją n ie  obchodzi” 19. W tym  
duchu utrzym ane b yły  opinie Andrzeja S ic iń sk iego20, M arii S m o ły 21 oraz

18 C ytuję za J. K u r c z e w s k i m ,  W iara, m oralność, p raw o, Przegląd  
K atolicki 75/1987/nr 41, 1.

17 Tam że.
18 J. S z c z e p a ń s k i ,  O ku ltu rze  po lityczn ej, Kultura, 12.04.1981 r.
10 Z. D ą b r o w s k i ,  „P raw dy i n iep ra w d y” rzeczyw is te  i  w ydu m an e, 

Przegląd K atolicki 75/1987/nr 49, 3.
28 M łodzież i  św ia t je j w arto śc i —· rozm ow a z  doc. dr. hab. A n drzejem  

S icińsk im , Zycie W arszawy z 24— 25 kw ietn ia  1976 r. W spom niany autor sw ier- 
dził: „Ogólny, m oże nieco uproszczony obraz byłby chyba taki: najbardziej 
ocenione są w artości zw iązane ze sferą pryw atności: życia rodzinnego i przy­
jacielskiego, z m ałym i grupam i społecznym i. Idzie tu w  znacznej m ierze o w ar­
tości egoistyczne i egocentryczne. Stosunkow o m niejszy nacisk kładzie m ło­
dzież na w artości ogólnospołeczne. /.../ . Postaw y czynnego stosunku do ży­
cia, tzn. życia społecznego, publicznego, nie są w  dostatecznym  stopniu roz­
pow szechnione wśród m łodzieży. Dość często reprezentow ane są postawy, 
które m ożna by nazw ać postaw am i roszczeniowym i. Co to znaczy? M ówiąc 
najkrócej: oczekuje się od społeczeństw a, od państw a urzeczyw istnienia pew ­
nych postulatów , czy zagw arantow ania pew nych przyw ilejów . Jest to zatem  
przede w szystk im  bierne w yczek iw anie na otrzym anie tego, co się należy”.

21 M. S m o ł a  E thos m łodego pokolen ia  P olaków , Odra 16/1976/nr 11, 
3— 13. Autorka pisała: „W skali m asow ej m łodzież nie w ykazuje raczej dąż­
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Stefana N o w a k a 22, tyczące etosu społecznego m łodzieży, niezgodnego z obra­
zem m łodzieży (18—30 lat) początku lat 80-tych.

W naszym  przypadku, jak już w spom inałem  w e w stępie, dla badania  
etosu społecznego zastosowano niekonw encjonalną m etodę indyw idualnych  
w ażnych działań życiow ych, ostatnio podjętych, to znaczy w  ciągu roku  
licząc od daty w ypełn iania  ankiety. O dw oływ ano się tu do realnych sytuacji 
życiow ych — i to sytuacji życiow ych, w  które badane osoby były faktycznie  
w plecione. Działania ich były  rezultatem  w ew nętrznych, indyw idualnych  
„deliberacji” nad rozm aitym i w ariantam i m ożliw ych rozwiązań. Zatem  m e­
toda przez nas zastosow ana jest nowa, posiada dodatkowe i n iezależne w ar­
tości sondażowe. N ie oznacza to, iż dzięki tej m etodzie jesteśm y w  stanie  
przew idzieć, co w  przyszłości w ybierze społeczeństw o, kim  zechce zostać, 
w  jakim  kierunku ono pójdzie. M etoda ta n ie daje nam  podstaw  do p rzew i­
dyw ania przyszłych w ydarzeń, ich zestaw u i przebiegu. W ydaje się jednak, 
iż m etoda ta um ożliw ia głębszą niż dotąd diagnozę społeczeństw a, w skazuje  
na jego faktyczny etos, na jego ciągłe two,rżenie się. W ydaje się, że na jej pod­
staw ie i za pomocą odpow iedniej siatk i pojęciow ej uzyskano takie w yniki, na  
podstaw ie których m ożem y niejako podpow iedzieć społeczeństw u, w  jakim  k ie ­
runku należałoby iść, co w ybierać, jak stw arzać dogodne w arunki dla roz­
w oju kultury.

Porównując działania z pierw szej połow y lat 70-tych i początku lat 
80-tych ukazano, że są one w yrazem  i odbiciem  zachodzących w ów czas prze­
m ian ogólnospołecznych. Znajdujem y w  nich ślady ow ych przem ian. A le 
to nie w szystko. Są one czym ś w ięcej. Jak w ynika z analizy tych działań, 
są one w ypadkow ą w spom nianych czynników  zewnętrznych, czyli panujących  
w ówczas stosunków  społeczno-politycznych, oraz czynników  w ew nętrznych, 
czyli św iadom ego i w olnego w yboru osób działających. K ierunek przem ian  
można ująć w  jednym  zestaw ieniu, które podaje liczbę osób, które opisując 
działania podejm owane w  1981 r. zostały tak sam o sklasyfikow ane jak te, 
które odpow iadały w  1973 r.

Z badań naszych w ynika, że niezależnie od zm ian w  czasie Polacy po­
m imo popełnianych błędów  zazwyczaj koncentrow ali się na osobie, a nie na 
spraw ach m aterialnych. N astaw ienie to jest zgodne z nurtem  tradycji i k u l­
tury chrześcijańskiej. W człow ieku jako osobie upatryw ano głów nie kryterium  
dobra w łasnego i w spólnego. W ydaje się, iż na tym  tle na początku lat 
80-tych doszło do zakw estionow ania G ierkowskiej w izji społeczeństw a kon­
sum pcyjnego.

N iew ątp liw ie otw arcie się Polaków  przede w szystk im  na osobę, na um ie­
jętność jej dostrzegania przed spraw am i m aterialnym i, jest św iadectw em  ich  
dojrzewającej m yśli społecznej i w ysiłku  m oralnego. Zdobycze te trzeba 
rozwijać, rozszerzać i podnosić na taki poziom, jak i jest m ożliw y do osiąg­
nięcia. Trzeba podkreślić, że personalizm  ujaw niony przez naszych respon­
dentów  łączy się z uznaniem  nadrzędności osoby jako bytu sui generis, m ię­
dzy innym i w  stosunku do spraw  m aterialnych, głosi też nieredukow alnośc  
osoby do m aterii.

W 1981 r. zaznaczył się ogólny spadek refleksji nad m aterialną stroną 
życia. W porów naniu z 1973 r. zaznaczył się także znaczny w zrost troski 
o dojrzałą m otyw ację działań, których przedm iotem  były inne osoby. N astą­
piło bow iem  przesunięcie od m otyw ów  celow ościow ych ku m otyw om  za­
sadniczym.

Oznacza to, że na początku lat 80-tych zaczęto częściej odw oływ ać się 
do takich m otyw ów  etycznych jak prawda, godność, spraw iedliw ość, dobro 
wspólne, wolność, odpow iedzialność, solidarność itp. Jak w ynika z przykła-
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ności reform atorskich ani cech buntow niczych w łaściw ych  w iekow i: wręcz  
przeciw nie — daje się zaobserw ow ać jakby nadm ierne przystosow anie m ło­
dych ludzi do zastanego św iata w artości dorosłych”.

22 S. N o w a k ,  N iedaleko  od jabłoni, P olityka 20/1976/nr 15,
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Tabela 4

K lasyfikacja
Na 10 respondentów  z 1973 r. 

przypadło respondentów  opisu­
jących działania podjęte w  1981 r.

D ziałania tyczące problem ów
7,1— m aterialnych

— osobow ych 11,2

w  tym  dotyczących
— w łasnej osoby 4,9
— innych osób 15,2

M otyw y działań:
— celow ościow e 7,1
— zasadnicze 15,0

M otyw y działań dotyczących: 
— problem ów  m aterialnych:

■— celow ościow e 5,2 1
— zasadnicze 8,2

— problem ów  osobow ych
— celow ościow e 8,3
— zasadnicze 14,3

dowo podanych opisów  te podstaw ow e w artości etyczne m iały — zdaniem  
w ielu  w spółczesnych Polaków  — stać się fundam entem  bardziej autentycz­
nego życia społecznego, gospodarczego i politycznego.

Ów cześni Polacy rów nież dow iedli, że człow iek — w brew  w szelk im  re- 
dukcjonizm om  natury epistom ołogicznej czy też system ow ej — jest przede 
w szystk im  osobą, jest podm iotem  sw ych czynów, podm iotem  moralności, 
podm iotem  dziejów, a nie tylko „odbiciem panujących stosunków  społeczno- 
-ekonom icznych”, n ie tylko przejaw em  i w ynik iem  m aterii, ekonom ii. Także 
w  stosunku do niej jest podm iotem  i tw órcą w  relacji do zastanych i opor­
nych na zm iany stosunków  społeczno-ekonom icznych.

U zyskane przez nas w yn ik i badań obok funkcji inform acyjnej mogą 
spełniać funkcję ostrzegawczą, form acyjną. Mogą one służyć do w eryfikow a­
nia dotychczasow ych program ów i projektów  tyczących życia społecznego, do 
tw orzenia dogodnych w arunków  dla rozwoju kultury, a tym  sam ym  bardziej 
autentycznego życia społecznego.


